Polskiemu chłopu 


Dobrze się stało, że znaleźli się 
ludzie, którzy doceniając rolę Micha 
la Drzymały, nie tylko Drzymały 
jako jednostki, ale również Drzy- 
mały — symbolu — symbolu twar- 
dego, upartego i mocarnego umiło- 
wania ziemi polskiej, — wszczęli 
starania, by uczcić czyny jego trwa 
lym pomnikiem. Nie od rzeczy bę- 
dzie przypomnieć tym wszystkim 
którzy porządliwym okiem spogla- 
dają dziś na mnogie rzesze chłopów 
polskich przemyśliwując, iakimby 
to sposobem z tej olbrzymiej, zwar- 
tej podstawowymi więzami mniło- 
wania ziemi masy, uczynić podatic 
narzędzie dla swych przyziemnych 
i destrukcyjnych celów. Bo nie ma 
dla chłopa większej świętości nad 
ten kawałek rodzimej, zroszonej po- 
tem wielu pokoleń przodków -—- 


chłopów ziemi. W tej miłości do 
ziemi nie ma jednak nic sentymen- 
talnego, nic taniego i pospolitego. 
Miłość ta rodzi się bowiem w po- 
cie, znojnym trudzie, w posucliach 
i powodziach. Staje się cząstką naj- 
głębszego jestestwa i biada temu, 
ktoby śmiał po nią rękę wyciąg- 
gnąć, obojętnie, czy to był butny 
prusak, czy będzie komunista. 


Ziemia ta, to naibliższa i najmil- 
sza chłopu ojczyzna. Poprzez umi- 
łowanie swego kawałka ziemi do- 
chodzi do miłości ojczyzny i treść 
najgłębsza tego uczucia jest w jed- 
nym i drugim wypadku ta sama. 
Dlatego na nic się zdadzą wszelkie 
zakusy wroga tak zewnętrznego, 


jak wewnętrznego. Wśród wszyst- 
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kich warstw i zawodów w dzisiej- 
szej Polsce, chłop może najlepici 
wie czego chce i czego mu potrze- 
ba. A potrzeby chłopa, to w szero- 
kim aspekcie również potrzeby Po!- 
ski. Bądźmy pewni, że jak ongiś o 
nicugiętą wolę i upór jednego chło- 
pa rozbił się polakożerczy rozmach 
Bismarcka, tak o wolę już nie jed- 
nego Drzymały, ale milionowej ma- 


fot. Witold Czarnecki. 


sy chłopów polskich rozbije się każ 
dy, sowieckim kołchozem cuchnący 
zapęd naszych rodzimych „bolsze- 
wików'. 

Dlatego dobrze się stało, żeśmy 
chłopu i Polsce całej pokazali ten 
symbol polskiego chłopstwa — Mi- 
chala Drzymałę. 
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jan Harwas 


Współczesny pracownik oświa- 
towy znajduje się w sytuacji nie do 
pozazdroszczenia. Pominąwszy już 
fakt, że własnym trudem i znojem. 
znikąd nie wspomayany szuka s0- 
bie dróg do realizowania odczutych 
potrzeb społecznych i kulturalnych, 
zdaje on sobie doskonale sprawę z 
tego, że właściwie cała ta różno- 
rodność form, w jakie pracę swą 
przyobleka, choć doskonalsza z dnia 
na dzień pod względem techniczno- 
organizacyjnym, nie chce się wiązać 
w splot mierozerwalny czynników 
kulturo-twórczych. Następują dra- 
matyczne chwile nerwowego szil- 
kania oparcia pracy o politykę, o 
naukę, zwłaszcza o naukę.  Bliż- 
sze jednak zapoznanie się z nauka- 
mi przekonuje go, że stąd żadnej 


pomocy nie może się spodziewać. 
Rozczarowuje się, gdyż nauka 
współczesna, stanowiąca przede 


wszystkim systematyzację rozmai- 
tych przejawów życia, jest tego ży- 
cia nadbudową i niczego mu dać nie 
może, nie rości sobie nawet preten- 
sji do tego. Metody badania nauko- 
wego powstały pod kątem umożli- 
wienia dokładnego opisu rzeczywi- 
stości, metody zaś pracy oświato- 
wej stworzone być muszą pod ką- 
tem zmienienia rzeczywistości. lde- 
alem wiedzy jest prawda, ideałem 
pracy oświatowej jest dobro. 


Tragiczne poczucie braku takiego 
odpowiednika dla dobra i jego rea- 
lizacji, jakim jest dla prawdy wie- 
dza, odczuwa Świadomość europei- 
ska od dawna, od (iiambattisty Vi- 
ca począwszy. Przecież o tym my- 
ślał Comte, o tym myśleli pozyty- 
wiści polscy, romantycy, myślał i 
odłam filozofów idealistycznych jak 
Hoen-Wroński, August Cieszkow- 
ski itd. Postulat równoważnej pra- 
xis obok teorii, nic jest więc nowy. 
Niestety wszystkie te próby zosta- 
ły opracowane i poklasyfikowane 
przez kierunek naukowy, teoretycz- 
ny i albo zostały zapomniane, albo 
też stały się wbrew swym założe- 
niom początkiem nauk teoretycz- 
nych. Typowym przykładem tego 
jest współczesna socjologia, ród 
swój wywodząca z praktycznych 
zamierzeń Comte'a. 


Nie pozostaje pracownikowi o- 
światowemu nic innego, jak rozpo- 
cząć da capo i próbować o włas- 
nych siłach wlać w swoją robotę 
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„U podstaw pra- 


treść, utworzyć sobie swą własną 
praxis: Różnica zasadn:cza między 
tymi usiłowaniami pracownika o- 
światowego a człowieka nauki pow- 
stajc na tle jakości stosunku pierw- 
szego i drugiego do człowieka. Pod- 
czas gdy nauka, w zależności od 
swego miana, ujmuje człowieka w 
rozmaite schematy, a celem jej jest 
wypracowanie takiego schematu. 
któryby to zjawisko, jakim jest czło 
wiek, możliwie bez reszty w sobie 
mieścił i tłumaczył, to dla praco- 
wika oświatowego celem jest czło- 
wiek i jego zadania na tle czasów 
i miejsca w którym żyje. W stwier- 
dzeniu tego faktu leży też in nuce 
właściwy stosunek pracy oświato- 
wej do nauki. Nie ma tu żadnej kon- 
kurencji. Wolno jednak w pracy c- 
Światowej, o ile jest możliwe i sku- 
teczne, wziąć pod uwagę i wyzy- 
skać rezultaty pracy naukowej. 
* * * 

Zgodne sa co do tego opinie, że 
nie może być pracy wychowaw- 
czej i oświatowej, jeśli się nie wie 
kogo się chce wychować. Nie moż- 
na się więc obyć bez ideałów wy: 
chowawczycii, albo też, powiedzmy 
mniej szumnie, bez wzorów ludzi, 
które chcemy realizować. Zwykle 


się tak dzieje, że te ideały czy ten 


wzór, powstaje w Świadomości wy: 
chowawcy na tle mniej lub więcej 
Świadomie budzących się potrzeb, 
podyktowanych przez dłuższą stycz 
ność z milieu, czy terenem pracy. 


oraz z refleksji budzącej się na pod- 
stawie lektury, oglądania innych te- 
renów itp. Jednym slowem wzór 
taki wychowawczy jest przeważnie 
czymś w rodzaju kompromisu mię- 
dzy dotkliwą rzeczywistością a 
marzeniem. 


W czasach dawniciszych takimi 
wzorami były żywe osoby, znane 
na przestrzeni całego swego życia. 
w wszystkich okolicznościach ży- 
ciowych, ideały uchwytne z krwi i 
kości. Obok tego myśliciele i wy- 
chowawcy urabiali taki ideał czy 
wzór w swoich pismach i podawali 
go za szczyt jaki osięznąć należy; 
wspomnę choćby o filozofie - stoiku, 
który był ideałem dla Sencki o „de 
Principe* i jego roli; dzisiaj tę sa- 
mą rolę wychowawczą odgrywają 
przecież wszyscy założyciele wy: 
znań u swych wyznawców, żywoty 
świętych u wiernych itd. 

Jeśli dzisiaj wpływ i rola tych 
właśnie wzorów jest mała, to dla- 
tego, że albo wzory te są przesta- 
rzałe, nieaktualne i nieodpowiadają- 
ce dzisiejszym pojęciom o tym co 
dobre a co złe, albo też wzory te 
podane są we formie zbyt staro- 
świeckiej a przez to są niemodne 
Najszczytniejsze bowiem ideały na- 
leży ubierać w szaty odpowiadają- 
ce duchowi czasu i miejsca, bo ina- 
czej stają się niezrozumiałe. 


* z * 


Byliśmy w ostatnich  dziesiąt- 
kach lat świadkami kolosalnych po- 
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stępów demokratyzacji, olbrzymie- 
wo rozwoju nauk technicznych i 
przyrodniczych. Powstały nowe, 
nieznane przedtem zagadnienia. W 
związku z tym stanęliśmy i stoimy 
wciąż jeszcze przed zadaniem na- 
dania żywotnym  treściom wycho- 
wawczym nowego oblicza, wzęlęd- 
nie musimy wypracować nowe idea 
ły i wzory. Można w tym miejscu 
mutatis mutandis powiedzieć sło- 
wami Słowackiego: Polska musi 
przed Światem wymalować swe o0- 


blicze. Zasadniczą różnicą między 
wczoraj a dziś jest to, że dzisiaj 


praca nad ukazaniem wzoru wy- 
chowawczego przypadła w udziale 
nam samym, podczas gdy dawniej 
była ona wyłącznym udziałem u- 
przywilejowanyci mniejszości do- 
stojników, kierujących dziejami i 
ludźmi. W tej żmudnej pracy nad 
świadomym wypracowaniem wzo- 
rów dla pracy wychowawczej i 0- 
światowej szukamy oparcia. Musi- 
my tu spożytkować doświadczenia 
i wyniki zdobyte przez minione pe- 
kolenia. Dlatego prace te oprzeć na- 
leży o historię i ekonomię politycz- 
ną. Dopiero, stanąwszy na tej real- 
nej treści procesu dziejowego, moż- 
na filozofować. 


Niewątpliwą zdobyczą Świata 
nowożytnego jest fakt, że wszyscy 
ludzie bez względu na kolor i po- 
chodzenie mają równe prawa do u- 
działu w dzicjach. Fakt ten aczkol- 


wydaje się dzisiaj zupełnie 
rzeczywistym, wymaga 
iednak specjalnego podkreślenia. 
Wszelkie bowiem ruchy wycho- 
wawcze i oświatowe. które oparte 
są o twierdzenia wyższości jednej 
„rasy“ nad innymi, jak się to np. w 
Niemczech dzieje, są w założeniach 
swych fałszywe. Tego rodzaju nic- 
uznawanie zdobyczy kulturalnych 
jest wyraźnym wstecznictwem. — 
Chodzi więc o to, że pracę wycho- 
wawczą i oświatową podejmujemy 
dla wszystkich. Nie wolno więc 
nam tworzyć takich wzorów, które 
by wykluczały pracę kogokolwiek- 
bądź, lub wprowadzały inną hierar- 
chię, jak hierarchię wartości, opar- 
tą o ilość i jakość dokonanej pracy. 
Granicą rozwoju duchowego i fizycz 
nego człowieka jest dobro pow- 
szechne. Jeśli chodzi o rozwój i u- 
prawę zdrowia fizycznego, to po- 
winna ona być oparta o zdobyte 
przez naukę prawdy biologiczne, o 
higienę i zaprawę fizyczną, Rozwój 
walorów duchowych oprzeć należy 
przede wszystkim o wrodzony każ- 
demu człowiekowi instynkt tego co 
dobre, i tego co złe, o czym prawie 
każdy myśliciel od Sokratesa po- 
cząwszy do Kanta i dalej szeroka 
głosił. Bazą wychowania musi stać 
się etyka. Chodzi nam przecież 5 
wychowanie działaczy, ludzi czynu 
i pracy, a nie uczonych, Wziąwszy 
to pod uwagę, wydaje mi się, że 
wzorem dla współczesnego wycho- 
wania winien być człowiek bez- 
kormpromisowy, bezwzględnie œ- 
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Chieba Szwedzkiego 


poleca następujące gatunki 


Ciemny chleb żytni z uwydatniającym 
Paczka 55 gr. 


Ta sama jakość co nr. 1 
Paczka 55 gr. 


„KNAKEBROD" 
się sma- 


lecz z kminkiem. 


Zawiera wszystkie wartościowe składniki psze- 
Paczka 65 gr. 


Chleb pszenny. Dla dzieci i przestrzegających dietę. Bez do- 
mieszek korzeni. 


Chleb delikatesowy. Cienki, jasny, chleb żytni, nadzwyczajnie 
„kruchy, 
Paczka 65 gr. 
© Chleb delikatesowy. Ta sama jakość co nr. 5, lecz z kmin- 
kiem. Paczka 65 gr. 


Paczka 65 gr. 


wypieczony bez fermentacji. 


Chleb Szwedzki pomaga trawieniu. — Konserwuje zęby. — Zapobiega otyłości. — 
Chleb Szwedzki nabyć można w składach delikatesów, spożywczych i kolonialnych. 


CHLEB SZWEDZKI S-ka z o.o. 


Bydgoszcz, ul. Kościuszki 53." 


Tel. 28-54 
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tyczny, który wie, że jego interes 
nie może być sprzeczny z intere- 
sem jego ojczyzny, że interes oj- 
czyzny nie może być sprzeczny z 
interesem ludzkości; czyli człowiel. 
który po to stara się o zdrowie fi- 
zyczne jak i walory wewnętrzne 
by na terenie swej ciczyzny two- 
rzyć wartości ogólnoludzkie i oczy- 
wiście tych walorów w razie po- 
trzeby bronić. 


Kto tego może dokonać? — Odno 
szę wrażenie, że wychowanie i o- 
świata pojmowana jest często zbyt 
ciasno; coś tak, jakby się wszyst- 
ko obracało około książki i szkoły. 
Trzeba sprawę postawić inaczej 
Do roboty zabrać się muszą leka- 
rze, inżynierowie, artyści, gimna- 
stycy, rolnicy, uczeni itd. Trzeba 
stworzyć ogólną atmosferę wycho- 
wawczą i społeczeństwo wychowtt- 
iące. Oświatowiec współczesny sam 
nie jest zdolny do zaspokojenia 
wszystkich budzących się i nara- 
stających potrzeb  kulturalno-spo- 
łeczno-wychowawczych. 


Należy więc podiąć następujące 
prace. Przede wszystkim rozwinąć 
propagandę, w dobrym znaczeniu 
słowa, dla pracy wychowawczo - 
oświatowej; zapoznać z tą pracą 
wszystkich, którzy odgrywają w 
społeczeństwie jakąś  przodującą 
czy twórczą rolę, a więc lekarzy, 
prawników, samorząd i urzędy itd. 
Celem tej pracy propagandowo-za- 
poznawczej powinno być wytwo- 
rzenie u wszystkich tych ludzi pew- 
mych podstaw, zniewalających do 
wykonywania danego zawodu pod 
kątem  społeczno-wychowawczym. 
Tylko w ten sposób jest możliwe. 
by w każdej gminie, w każdym mie 
ście powstały dobrze spełniające 
swe zadanie ośrodki pracy obywa- 
telskiej, kulturalnej, artystycznej i 
t. d. pod kierownictwem fachowo 
wykształconego personelu. 


(@ di. a.) 


OO LI 


Czytajcie 
MYŚL AKADEMICKĄ 
W OOOO 


strona 4 


— — 


Mateusz Siuchniński 


Iv. 

W parzę ze stratami terytorial 
nymi szły zwykle u Kazimierza 
straty pieniężne. Tak było w Spo: 
rze polsko-austriackim, tak było w 
pierwszej fazie polityki Kazimierza 
wobec Śląska, tak też będzie teraz 
w epilogu tej polityki. 


W roku 1341. podczas swego po 
bytu w Pradze, Kazimierz (razem z 
micszczanami krakowskimi i praw- 
dcpodcbnie Bolkiem ks, świdnic- 
kim) pożycza królowi czeskiemu 
d:żą sumę 20000 grzywien srebra. 
Luksemburg uiścił się później tylko 
z części długu, nie zwrócenie reszty 

było właśnie przyczyną bezpo- 

odnią wojny 1345—2348. W po- 
koja namysłowskim w 1348  kró! 
Kazimierz ostatecznie zrezygnowa! 
ze swej wierzytelności. Poza tym 
król polski angażuje pieniądze na 
rzecz Bolesława ks. brzeskiego, bio 
rąc od niego w zastaw ziemię na- 
mysłowską (Namysłów, Kluczbork 
Byczyna, Wotczyn). Suma zastaw- 
na wynosiła 3000 grzywien; do ts- 
go dochodziła pewna kwota za wy- 
kupienie Kluczborka i Byczyny, już 
poprzednio przez Bolesława brze- 
skiego zastawionych księciu Kazi- 
mierzowi cieszyńskiemu. Zastaw 
ten, jak również pieniądze później 
przepadają. 


Zanim przejdę do spisu działań 
wojennych, zatrzymam się ieszcze 
przy jednej sprawie, wykazującej. 
iak mi się zdaje, bezplanowość po 
lityki polskiej wobec Śląska. W r 
1343 zdobywa Kazimierz Wschowę. 
Był to ostatni już skrawek Wielko- 
polski, znajdujący się w rękach 
książąt linii głogowskiej. (Wielko- 
polskę zagarnął po Śmierci króla 
Przemysła H (1296) Henryk II. kz. 
zsłogowski, w myśl testamentu Hen- 
ryka Prawego (71290); Łokietek je- 
dnocząc państwo polskie wypiera 7 
Poznania zgłogowczyków, którzy 
zatrzymują sobie tylko Wschowę < 
ceręgiom), Kazimierz zdobywa tr 
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Czy Kazimierzowi III 


ziemię na Henryku Żelaznym ks. że 
wańskim. Walka ta, aczkolwiek w 
skutku przesunęła trochę granicę na 
korzyść Polski, jednak pośredni? 
pomogła dalszemu umacnianiu siç 
na Śląsku wpływów czeskich — 
sksemburskich, Henryk Żelazny 
bowiem zagrożony i pokonany 
rzez Kazimierza, nie mógł sku- 
tecznie obronić się przed Karoleru 
synem Jana Luksemburga, z któ. 
rym wszczął woinę o Głogów, z 
dalszym zamiarem nie składania 
wcale hołdu Czechom. Konflikt wo- 
jenny czesko-żegański, wykazał raz 
jeszcze jakimi fałszywymi przyja- 
ciółmi są Luksemburgowie: w 1344. 
a więc jeszcze w okresie przymie- 
rza, zawartego trzy lata przed tym 
układem w Pradze, Luksemburgo- 
wie po pokonaniu Henryka Żelaz- 
nego przyrzekają mu pomoc przy 
rewindykowaniu przez niego — 
Wschowy. Jak już wiemy, przyja- 
cićtmi politycznymi nie okazali się 
oni również w synchronistycznie 
rozgrywającym się epilogu kon- 
fliktów polsko-krzyżackich w Kali: 
szu (1343). 


W roku 1345 rozpoczęły się dzia 
łania wajenne między Czechami a 
koalicją antyluksemburską. Wojna 
mimo poczynionych przez Polskę 
zabiegów (porozumienie się z Bol- 
kiem świdnickim, Wittelsbachami i 
„udwikiem węgierskim) nie została 
należycie dyplomatycznie przygota- 
wana. Po pierwszych nie dużych 
sukcesach. Kazimierz pozostawiony 
bez pomocy cesarza i Ludwika 
brandenburskiego, którzy mieli u- 
derzyć równocześnie na Czechy, 
wycofuje się ze Śląska, a w ślad za 
nim Jan luksemburski ziawia się nie 
bawem pod murami Krakowa; zdo- 
być go iednak nie potrafi. 


U króla czeskiego zdiuniewa je- 
go nadzwyczajna obrotność: mimo 
groźby wojny z olbrzymią koalicją. 
szybko planując i jeszcze szybciej 
działaiąc, zjawia się na Śląsku pra- 


wie równocześnie z Kazimierzem. 
zwycięża go, zmusza do odwrotu i 
mimo paru niepowodzeń i klęsk za- 
danych mu przez wojska polsko- 
węgierskie w drodze powrotnej z 
pod Krakowa na Śląsk, odsuwa 
przynajmniej na czes pewien nie- 
bezpieczeństwo grożące mu ze stro 
ny polskiej. A czas jest teraz dla 
niego największym sprzymierzeń- 
ceni. Wykorzystuje go też tak, jak 
tylko on to potrafi. Genialna, tyle- 
kroć wypróbowana jego dyploma- 
cja doprowadza latem 1345 roku do 
rozejmu i zawieszenia broni z Wit- 
etlsbachem (Ludwik  brandenbur- 
ski), Podobny rozejm już poprzed- 
nio zawarł Jan czeski z Bolkiem 
świdnickim. Z kolei na prośbę Jana 
jego wielki sprzymierzeniec, kuria 
papieska, czyni usilne zabiegi o 
przedłużenie rozcjmu i o pokój, — 
Luksemburgom bardzo wówczas p: 
trzebny z powodu zaangażowania 
się ich na Zachodzie. 


„Ponieważ zaś jednocześnie za* 
szły na Zachodzie doniosłe wypad- 
ki, zmieniające dotychczasową sy- 
tuację. Kazimierz w dniu 6 wrześ- 
nia zawarł z Czechami zawieszenie 
broni, mające trwać do 11 listopada 
1345 r. i, włączywszy w nie Bolka, 
oczekiwał w tym czasie wyjaśnie- 
nia się stosunków“. „Polska zajma- 
wała też nadal stanowisko wycze- 
kujące" (obydwa cytaty z Dąbrow- 
skiego). 


Nie rozumiem, jak można było 
to napisać i mimo tego nazywać 
Kazimierza Wielkim. W chwili, kie- 
dy Jan Luksembury szykuje się na 
wyprawę rycerską do Francji i 
wyjeżdża, by wziąć udział w bi- 
twie pod Crćcy (26 sierpnia 1346 — 
jest to jeden z epizodów wojny stu- 
letniej, toczącej się między Francia 
a Anglią) i tam zakończyć swój 
burzliwy żywot „błędnego ryce- 
rza. w chwili kiedy jego syn Karo! 
sięga po koronę czeską i jest cał- 


Spółka z ogranicz odpowiedzialnością 


Specjalność produkcji: 


| „PRO M" 


Pilniki o zastrzeżonym sposobie nacięcia marki „REKORD“ bezapelacynie najlepsze. Patent nr. 52.294 


Najoleksza fabryka pilników i narzedzi w Polsce 
BYDGOSZCZ, ul. Petersowa 13 
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przysługuje tytuł „Wielki'? 


kowicie zaangażowany w Niem- 
czech (11 lipca 1346 obrano Karola 
królem rzymskim), w chwili, pow: 
tarzam, odsunięcia się Luksembur- 
gów od kwestii śląskici dla zała- 
twienia spraw ważniejszych dla 
nich. od dobrego.polityka i wodza, 
postawionego na miejscu Kazimie- 
rza, oczekiwalibyśmy, myśląc lo- 
wicznie, jednego tylko posunięcia: 
podjęcia na nowo walk na Śląsku o 
Śląsk. No tak — w ten sposób po- 
stąpiłby dobry dyplomata i wódz i 
po wygranej zasłużyłby sobie na 
tytuł „Wielki“. Na tronie polskim 
zasiadał jednak wówczas znany 
nam już Kazimierz III, syn Włady 
sława małego wzrostem. Król pol- 
ski czekał, Czekał może na zmar- 
twycliwstanie Jana Luksemburga 
już się bowiem był przyzwyczaił 
do tego przeciwnika (u. b. od 1339 
niewidomego), już wiedział, kiedy 
będzie przez niego bity i udzie, w 
dyplomacji czy na wojnie nabrał 
już nawet w tym odbieraniu razów 
pewnej wprawy, a może też czekał 
na to, aż Karol upora się ze wszyst- 
kimi trudnościami, na jakie natrafi!, 
wstępując gwałtem na tron cesar- 
ski i sadowiąc się na nim silnie po 
Śmierci Ludwika Wittelsbacha (11 
X. 1347), może czekał, aż Karol bę- 
dzie miał więcej czasu i więcej sił 
na zajęcie się z powrotem kwestią 
Śląska, może wreszcie czekał na to. 
ażeby tak za darmo. za nic, co nai- 
wyżej za dobre chęci, ozdobić swo- 
ie imię tytułem „Wielkiego*? Ka- 
zimierz HI czekał i doczekał się, — 
Doczekał się pokoju uamysłowskie - 
go i tytułu „Wielkiego“. 


„Król polski zdecydował sie 
więc zawrzeć pokój z Karolem Iv, 
zanim tenże upora się z przeciwr'- 
kami, co dać mogło korzystniejsze 
warunki”. „Aby zaś Luksembirga 


RA EA EEE TZ CZE TESTUJ ZTE ODW FE riera 


Proszę zwiedzić moje obszerne 
stoisko na 


TARGACH POZNAŃSKICH 
Hala 15 — Wieża Gornośl. 


Gustaw Glaetzner 


WAWAAYWNWIKAAAKINATWMTMOTAAWAOCWNYNIN ATOM 
materiały budowlane 


POZNAŃ — Jasna 19 


zmusić do... podjęcia sprawy poko- 
ju, postanowił go nękać znowu na 
Śląsku* (cytaty z Dąbrowskiego). 


Pokój stanął w 1348 roku. Wa- 
runki pokojowe były dla Polski ma 
ło korzystne. Kazimierz zrezygne- 
wa: z długu zaciągniętego u niego 
przez Luksemburgów w Pradze w 
1341, oraz zawarł pewnego rodzaju 
sojusz z Karolem IV. A więc króle - 
wi polskiemu spieszyło się zawrzeć 
pokój niekorzystny, do czego dążył 
prowadząc w 1348 r. od stycznia 
bezplanową i bezcelową „woijenkę'* 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Sprostowanie: lo poprzednich ar- 
tykułów zakradły się następujące 
ontyłki: 

1) w artykule drugim (ur 2 z 
lutego 1938) wszystkie cytaty w 
liczbie czterech wyvięte zostały 


nie z Grodeckiego, ale ląbrow- 
skiego (Dzieje Polski Srednio- 
wiecznej t. II, Kraków 1926); 


2) w artykule trzecim (nr 3—4 
z kwietnia) odsyłacz pierwszy 
zawierał powyższe sprostowanie. 
odsyłacz drugi — słowa: „Pod- 
kreślenie własne“; 


3) w tymże artykule str. 4 —- 
wiersz 10 od dołu: jest „zic. 
mia nadobrzańska*. winio być 
„ziemia nadodrzańska*; — str. 5 
wiersz 15 od góry winno być” 
„landgraf był bardzo mało znacz- 
Ina "4 


4) ponieważ poprzednim arty- 
kuton brak numeracji, madmie- 
niam, że poniższy iest czwartym 
z kolei, pierwszy zaś ukazał się 
w numerze pierwszym „Myśli“ 
ze stycznia 19388 r. 


Cele Legii Akademickiej 


Okres prac wstępnych w Legii 
Akademickiej mamy już daleko po- 
za sobą, Nie b:dzą już żdziwienia 
u obywateli naszego imiatsa spacc- 
rujące grupy żołnierzy w mundu- 
rach najnowszego typu. Wszyscy 
bowiem wiedzą, że żołnierzami ty- 
mi są członkowie L. À. Entuzjazm 
jakim przyjęto defilujące cddziały 
LA, wdniu 3 maja, Świadczy o 
tym, iak serdeczne węzły łączą spo- 
łeczeństwo z nami. Więc nie od rze 
czy będzie zapoznać czytelników 
naszych z ideą przewodnią prac 
RN 

Żyjemy obecnie w dobie nai 
większego chyba w dziejach świate 
wyścigu zbrojeń oraz przegrupo- 
wania sił politycznych. które mogą 
grozić nieobiczalnym w skutkach 
nicbezpiccezeństwem. Musimy sobie 
również zdać sprawę po skutkach 
wojny Światowej, jak groźną będzie 
przyszła wojna, w której zastoso- 
wana będzie prócz istniejących juz 
rodzajów wojen. militarnej i gospo- 
darczej, wojna psychiczna. 


Wojna przyszła będzie więc pro- 
wadzoną nie tylko przez wojsko. 
lecz przy udziale całego społcczeń- 
stwa danczo kraju. Społeczeństwo 
musi być przeto zapleczem armii 
wa'czącej, musi z nią współpraco- 
wać i wspierać nie tylko material- 


nic lecz także moralnie. Z tym, że 
mamy doskonałą armię, jesteśmy 
wszyscy zgodni, lecz dalecy jeszcze 
jesteśmy od dostatecznego przygo- 
towania całego społeczeństwa do 
ewentualnej wojny, dalecy jeszcze 
jesteśmy od należytej rozbudowy 
siły obronnej państwa. Ostatnio w 
tei dziedzinie daje się zauważyć 
coraz większą działalność czynni- 
ków kompetentnych. oraz coraz 
większe zrozumienie spraw związa- 
nych z obronnością kraju przez o- 
bywateli. 

Powołanie do życia Legii Aka- 
demickiej jest niewątpliwie jednym 
z ważnych ogniw związanych z 
kwestią obronności państwa. Boć 
przecież brać akademicka skupiają- 
ca w sobie rzeszę kilkudziesięciu 
tysięcy członków, owiana duchem 
patriotycznym — może być po od- 
powiednim  wyszkoleniu. -— na 
swych przyszłych placówkach za- 
wodowych — czynnikiem funda- 
menta!'nym przy budowaniu siły o- 
bronnei kraju. Do tego też zdąża 
Naczelna Kemenda Legii Akademic- 
kiei Takie są też założenia ideola- 
wiczne L. A. 

„Naród pod bronią* oto wielka 
idea. która przyświeca pracy w l. 
A. i która będzie też wnicugiecie i 
konsekwentnie realizowana. Legis 
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Akademicka obejmująca w swych 
szeregach młodszych dowódców —- 
rezerwistów oraz przedpoboro- 
wych wzgl. zwolnionych ze służby 
wojskowej, ma za zadanie utrzyma- 
nie pierwszych w stałej sprawności 
i pogłębianiu zdobytej już wiedzy 
wojskowej; drugich zaś przygoto- 
wać do przyszłych działań wojcn- 
nych. 

Musimy sobie zdać sprawę, że 
aczkolwiek wojsko jest dobrą szkc- 
la wychowawczą charakterów i 
daje nam pełnowartościowego żoł- 
nierza, to jednak w okresie po ukoń- 
czeniu służby kontakt żołnierza — 
rezerwisty z wojskiem jest już rzad 
szy i krótkotrwały. a dziedzina wic- 
dzy i sztuki wojskowci jest prze 
cież zbyt obszerną i trudną, by raz 
zdobyta, nie potrzebowała już być 
pogłębianą. Powstaje przeto luka w 
ciągłości pracy wychowawczej żoł- 
nierza. Otóż tę lukę ma właśnie za- 
pełnić praca rezerwistów w Legii 
Akademickiej. 


Natomiast w szeregach przedpo- 
borowych wzgl. zwolnionych ze 
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służby wojskowej praca nad wy- 
szkoleniem wojskowym młodzieży 
prowadzona będzie od podstaw. 
Wyrobienie wojskowe tej części 
młodzieży między innymi pod 
względem psychicznym, moralnym 
i fizycznym — oto cel służby w 
szercyach L. A. Ofiarna i planowa 
praca dowódców w szeregach Le- 
gii Akademickiej będzie krzewić 
wśród młodzieży ideały rycersko- 
ści, odwagi. poświęcenia, dyscypli- 
ny i karności wojskowej. wyrabiać 
będzie poczucie odpowicdzialności 
i koleżeństwa oraz przygotowywać 
będzie fizycznie do służby żołnier: 
skicj. 


W ten sposób realizowana praca 
przysporzy Ojczyźnie napewno licz- 
ne zastępy ludzi dobrze uświado. 
imionych i przygotowanych do bu- 
dowy siły obronnej Państwa. Aka- 
demików zaś  przedpoborowyci! 
przygotuje tak dalece fachowo, że 
przyszła służba wojskowa będzie 
dla nich łatwiejszą jak i również u- 
łatwi pracę instruktorom. W razie 
zaś wojny, nie powtórzy się już 
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rzeź z okresu wojny Światowej, — 
kiedy to trzeba było powoływać 
młodzież przedpoborową nie obc- 
znaną z bronią i która ginęła nim 
została odpowiednio wyszkoloną. 
Jeżeli zagranica, nauczona dc- 
świadczeniem wielkiej wojny, prze- 
ścignęła nas już w zorganizowaniu 
młodzieży pod względem przyspo- 
sobienia wojskowego — to osiągnę- 
ła je przeważnie drogą silnej pro- 
pagandy i przez stałe wpaijanic 
młodzieży przekonania, że praca w 
tych organizacjach jest zaszczyt- 
nym obowiązkiem — polska zaś 
młodzicż akademicka już z chwilą 
powołania ją w szeregi L. A. dała 
dowody samorzutnego zrozumienia 
swego zaszczytnego obowiązku — 
bez specjalnej propagandy w tym 
kierunku i bez wpajania jej tego 0- 
bowiązku. Co więcej sama w mani 
festacji z okazji Święta Niepodległo- 
ści domagała się utworzenia orga- 
nizacji P. W. na wyższych uczel- 


niach. I dlatego też trudna i tnozo!- 


na praca w L. A. będzie przyjemną 
i pożyteczną i łatwiej osiągnie za- 
mierzone cele. Czep 


Młodzi na parnasie 


Stanisław Repeta! 


Asumptem, do powtórnego pisz 
ña na łamach „Myśli Akademic- 
kiej“ o młodym, wybitnym artyście 
poznańskim — Stanisławie Repecie 
— była nagroda, którą artysta o- 
trzymał za piękną plakictę Drzy- 
mały w konkursie, rozpisanym 
przez Związek Zachodni w Pozna. 
uiu, Zresztą sądzę, że wspólna przy 
iaźń, zadzierżgnięta w ciężkich 
dniach wspólnej służby wojskowci, 
„rozgrzesza“ mnie wobec czytelni- 
ków i uwalnia od zarzutu powta- 
rzania się — tym bardziej, że w 
pierwszym moim artykule opisałem 
sylwctkę serdecznego przyjaciela z 
perspektywy raczej rzeźbiarskiej. 

Jakże często od tamtych czasów 
(służby wojskowej) z dumą czyta- 
łem jego nazwisko w prasie, wy- 
drukowane z racji rozlicznych suk 
ccsów, osiągniętych na polu jego 
pracy artystycznej. Nagród było d' 
Zo, bodajże tyle, ile było konkur- 
sów, rozpisanych na plakiety wzgl. 
medale. Repeta bowiem w pierw- 
szym rzedzie jest niedoścignionym 
mistrzem płaskorzeźby — aczkol- 
wiek — z niezruzumiałych zreszta 
d'a mnie przyczyn — grawituje cią- 


gle ku rzeźbie (do rzeźby monu- 
mentalnej włącznie), w której to 
dziedziniec również wielkimi po- 
szczycić się może sukcesami. 


Największy sukces na polu 
medalierstwa osięgnął Repeta w 
konkursie. rozpisanym kilka lat 
wstecz przez Mennicę Państwową 
na 10-cio wzgl. 20-to złotowy pic- 
niądz polski, kiedy to na cztery 
wysłane prace, artysta otrzymał 
cztery magrody (l-sza — dwie 
czwarte i jeden zakup). Odwiedza- 
łem go wówczas akurat w czasie 
wykańczania projektów — jeśli dziś 
po latach o tym wspominam, to dla- 
tego, że właśnie ten jego sukces ko- 
sztował mnie naonczas przegrany 
zakład. Repeta, pokazując mi swe 
prace a w szczególności jedną z 
nich, oświadczył, iż sotów iść ze 
mna o zakład, że ta właśnie praca 
otrzyma pierwszą nagrodę. 


| rzeczywiście — zakład prze- 
gralem z kretesem. 


Mennica Państwowa od tego 
czasu niejednokrotnie wybijała jego 
medale, że wspomnę tylko: meda! 
Spisu Ludności, medal |Powstania 


Listopadowego, medal Torunia, me- 
dale Gordon-Bennet, medal Challen 
ge'u (przez 3 lata z rzędu) i inne. 


Krytyka w słowach pełnych po- 
chwały i uznania rozpisywała się o 
wielkich jego zdolnościach arty- 
stycznych. przy czym szczególnie 
podkreślano odbiegający od szablo- 
nu styl oraz silną indywidualność 
artysty. 


I pomyśleć — wychowanek wy: 
biteege wprawdzie — ale zasadza- 
cego się ha dawnych prawach i 
normach  medalierskichi profesor: 
poznańskiej Szkoły Sztuki Zdobni- 
czej — Wysockiego — szedł Repe- 
ta swoją własną drogą w poszuki- 
waniu nowych rozwiązań, noweg” 
podejścia do metalu, który. tiak każ- 
dy zresztą inny material (kamień — 
drzewo — gips itd.) specyficznymi 
„kieruje się* wymogami. Repeta 
zerwał! z klasycznymi metodami o- 


perowania w metalu — jego prace 
— misternie i po mistrzowsku wy- 
cyzclowane — musiały stać się re- 
welacią. 


Żałuję, że z braku materiału ilu- 
stracyjnego nie mogę słów mych 


== 
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potwierdzić zdjęciami — taka już 
jednak jest „natura* artysty, że do 
przeszłości nie wraca i do niej nie 


Stanisław Repeta 
Fot. Witold Czarnecki 


przywiązuje wagi. Z wielkim tru- 
dem wydostałem od nieczo załączo- 
ną na pierwszej stronie plakietę 
Drzymały jak i obok umieszczone 
medale, które w skromnej tylko 
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mierze wykazują osobliwy „genre” 


wzgl. charakter rzezbiarza. 


Repeta — jak już wspomuiałem 


Stanisław Repeta 
Fot. Witold Czarnech: 


— zajmuje się również rzeźbą, zwła 
szcza ostatniemi czasy poszczycić 
się może naprawdę wielkimi sukce - 
sami. Wespół z prof. Wojtowiczem 
przeszedł w eliminacyjnym konkur- 


l Telefon 34-28, 34-29 


ządajcie 


z Browaru 


i 
| 
| 
| 
| 
i 


„Gazolina S. A. 


| Oddział w Poznaniu — ul. Skarbowa 16 | 


Telefon 34-28, 34-29 | 


| poleca | 
| benzynę, gazolinę, benzol, gazol | 
! oraz wszelkie oleje smarowe i 
smary stałe, na warunkach kon- lI 

kurencyjnych. 


| 
| 
| 
| 
| 
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sie na sarkofag dla Marszałka Pi: 
sudskiego do grupy ostatnich trzech 
— którym powierzono wykończe - 
nie sarkofagu w naturalnej wielko- 
ści. Poza tym otrzymał nagrodę na 
pomnik Marszałka Piłsudskiego w 
Warszawie i w Katowicach. Dużo 
jeszcze innych nagród należałobv 
wyliczyć, sądzę jednak, że już po- 
wyżej wymienione w zupełności 
świadczą o nieprzeciętnym talencie 
mego byłego towarzysza broni, — 
któremu z tego miejsca życzę dal- 


szych pomyślnych wyników w 
szczytnej misji służenia kulturze 
Poiski. 


M. Nowak. 
w .— e. T 


„Skad czerpać 
prawde o wolnomularstole?" 


Pod takim tytułem ukazała się 
broszura nakładem Księgarni i Dru- 
karni Katolickiej Sp. Akc. w Kato- 
wicach. Broszura licząca 16 stron 
druku dużej ósemki, dzieli się na 
trzy_działy. Pierwszy poświęcony 
jest akcji przeciwmasońskiej, drugi 
przeciwkomumistycznej, trzeci zaś 
kwestii żydowskiej. Broszura ©- 
prócz rozdziałów poświęconych po- 
wyższym zagadnieniom, podaje od- 
powiednią i liczna literaturę, jaka 
ukazała się w języku polskim, oraz 
wyszczególnia niektóre wydawnic- 
twa w językach obcych. Zainterc- 
sowane osoby broszurę tę ‘mora 
otrzymać zupełnie bezpłatnie w 
każdej dużcj księgarni. Wysyła ją 
również bezpłatnie vocztą wydaw- 
ca: Księgarnia i Drukarnia Kato; 
licka Sp. Akc. w Katowicach. 
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š Farbiarnia, Wykończalnia = 5 świeże masło mleczarskie 
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Znana z większych wygranych 
; Rolekturi 
Kaliska Parowa Fabryka Ultramaryny S. HAFFTKA 
Płocki Wasserman i S-ka i S. BORZYKOWSKI Ë 
4 m częstochowa, Aleja 2 tel. 19-13 | 
w Kaliszu, Dobrzecka 84 Telefon 402 poleca szczęśliwe losy 
Zamiejscowym wysyła odwrotnie 
Poleca: : poczta. Nr P. K. O. 68874- 
. ° Co drugi los wyqrywa 
Najlepszą ultramarynę do prania, 
bielenia, cukru i celów technicznych złóż datek 
na FOM. 
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= ZAKŁADY PRZEMYSŁU TŁUSZCZOWEGO i OLEJARSKIEGO = i 
5 “ 5 
s „UNION“ S. A. GDYNIA š 
= Wyrób tłuszczów i olejów roślinnych z surowca egzotycznego zamorskiego i krajowego, jako to: š 
š palmowego-kokosowego-kKonopnego-rzepakowego-linianego š 
= Pokost — — - Eksport Makuchów š 
š Adres dla listów: Gdynia skrzynka poczt. 125 — Adres dla przesyłek wagonowych: Gdynia š ' 
= — Port Centralny — bocznica własna — Adres dla depesz: Olejarnia Gdynia 5 | 
= Telefon 29-41 Centrala Telefon 29-41 Centrala = k 
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Ceny ogłoszeń: Cała strona 300 zl. strony 180 zł, 1⁄4 strony 100 zł. W tekście 25% drożej. k 
Przy ogłoszeniach periodycznyci odpowiedni rabat. | 
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Redakcja i Administracja: Poznań,ul. św. Marcin 63 m. 15 — Konto P. K. O. 200 790. 
Czcłionkami Drukarni Technicznej w Poznaniu, św. Marcin 63. Tel. 22-40 | 


